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RELIGIJNYCH W  POLSZCZĘ.

Świeżo przybyła  cło Paryża zakonnica , przełożona 
byłego klasztoru Razylianek w 'M ińska, siostra Mieczy- 
s ław ska, opow iada nowe, niesłychane szczegóły p rze 
śladowania k tórego zakon ten doznał w czasie swego 
na Litwie i Rusi zniszczenia. Szczegóły które  tu przed
stawiam y, stanow ią  h is toryą  prześladowania zakonnic 
trzech ty lko  k lasz torów ; lecz, ponieważ prześladowcy 
są ciż sann, też same zapewno męki i katusze w ycier
piały inne zgromadzenia tego zakonu.

YV M ińsku by ł klasztor B azy lianek , sk ładający się 
z 3 A z ak o n n ic ; zakonnice prócz chw ały  Bożej, trudniły  
się edukacyą panien ; w ychow yw ały  oraz sw ym  ko
sztem ciągle kilkadziesiąt sierot. Już  w roku  1837 , 
Biskup unicki Siemaszko , po dokonaniu  swej aposta- 
zyi, zaczął natarczywie nalegać na zakonnice by  prze
szły na sc h y z m ę ; lecz ni nam ow y, ni groźby, ani lżenia 
nie skłoniły ich do odszczepieństwa. W  Lipcu tegoż 
roku , Siemaszko zapowiedział im, iż daje t r z y  miesiące
do nam yślen ia  się, po czem, jeżeli nie przejdą do wiary
prawosławnej, c z e k a j ą  ich straszne cierpienia i męczar
nie. Po trzech dniach atoli, rano  około godziny 5*^, 
kiedy siostry by ły  zgromadzone w chórze na modlitwę, 
nagle klasztor został otoczony wojskiem , drzwi zary
glowane w yłam ano i Siemaszko wchodzący na czele 
urzędników i żandarm ów  , rozkazał im natychm iast 
wybierać się w drogę, nie pozwalając ani się przebrać, 
ani wziąć xiążek do nabożeństw a, ani naw et wejść do 
celi. Na proźby usilne zezwolił wejść do kościoła dla 
pom odlenia  się przed Najświętszym Sakram entem  i 
wzięcia krzyża. Siostry padłszy krzyżem przed wiel
kim o łta rzem , prosiły Boga o w y trw a ło ść ; w czasie 
tej modlitwy, jednej z nich serce pękło z boleści.

Jeszcze się modliły, kiedy otoczono je żołnierstwem 
i kazano śpiesznie wychodzić z miasta , bowiem  wła
dze bały się zaburzenia. Za m iastem  zatrzym ano je 
w karczm ie , skuto  po dwie łańcucham i za ręce i nogi 
i pędzono drogą do W itebska. Skoro w mieście roze
szła się wieść o uprow adzeniu  zakonn ic ,  m nóstw o 
osób pieszo, konno i wozami puściło się za niemi; 
płacze i jęki żegnającego je  ludu napełniały powietrze, 
a szczególniej AO sierot u trzym yw anych  przez n i e , 
które  długo szły za niemi. Zgrom adzający się lud po 
drodze rozpędzano, nie dozwalając zakonnicom  przyj
m ow ania najmniejszej ja łm użny. W  W itebsku  oddano 
Je na posługi do żeńskiego schyzmatyckiego mona-

steru, dołączając do nich 10 zakonn icze  zniesionego 
miejscowego klasztoru tejże reguły.

W inn iśm y  tu objaśnić, co to są za zakony schyzma- 
tyckie kobiet w Rossyi. W dow om  po żołnierzach 
zm arłych lub zabitych na w ojnie , każe Car mieszkać 
razem w m onasterach , i taki zbiór kobiet s tanowi za
kony  żeńskie w Rossyi. U takichto zakonnic  , kobiet 
bez żadnego w y c h o w a n ia , k tóre  częstokroć p rzepę
dziły najniemoralniejsze w obozach życie, przebyły 
nasze świątobliwe siostry dw a lat najcięższej niewoli. 
Nie nazywając z rozkazu inaczej jak  polskije sobaki, 
używano ich do robot najpodlejszych , nie dając nu 
pokarm  jak  półfunta clileba i kw artę  wody na dzień. 
Dla nasycenia głodu latem żywiły się siostry zielskiem; 
lecz zimą by ły  pozbawione i tego środka , bo gdy d o 
strzeżono iż karm iąc  wieprze jad ły  rozparzone zboże 
lub warzywa, bito je  niemiłosiernie. Kiedy ich używano 
do kopania  ro w ó w , lub in n y ch  robot po zaobrębem 
m onasteru , skow ano  po dwie, częstokroć bito i lżono , 
py ta jąc  ciągle, czy chcą porzucić swą wiarę.

Po dw óch la tach  takich męczarni,przeniesiono wszyst
kie do Połocka; dołączając do nich jeszcze 10 zakonnic 
ze zniesionego Połockiego klasztoru  ; tu innego rodzaju 
czekały je  katusze. Naprzód nie daw ano im za całe po
żywienie jak  po pół śledzia na dzień, bez kropli w ody; 
z pragnienia i gorączki wiele sióstr odchodziło od z m y 
słów ; po czterech dniach takiego życia, przeznaczono 
im po pół fun ta  chleba i po kwarcie wody na dzień, a 
potem  tęż sam ą ilość daw ano  tylko co dni dw a ; nadto  
ćwiczono dw a razy na tydzień : we środę i w sobotę, za 
każdą razą wyliczając po piędziesiąt rózek. P rzy exeku- 
cyi najczęściej był sam Siemaszko , k tó ry  lżąc j e ,  a 
szczególniej przełożoną , pięściami bił w tw arz  i plwał 
w oczy. Jedna  z sióstr um arła  podczas bicia, niedosta- 
jące 20 razów dokończono na  trup ie ; inne dwie um arły  
w kilka godzin po otrzymanych chłostach.

Cięższym i nieznośniejszym nad to wszystko dla 
sióstr był widok daw nego ich kapelana i spowiednika, 
Michielewicza, k tó r y , gdy się rozeszła była wieść o 
m ającym  wyjść ukazie przeprow adzenia  unitów  na 
schyzmę, gorącem ii w ym ów nem i kazaniami nam awiał 
je  do w ytrw an ia  w w ierze , a k tóry  we dwa tygodnie 
po apostazyi Siemaszki przeszedł na schyzmę i był im 
przysłany na dozorcę; ten bezecny odstępca najwięcej 
im dokuczał. O ile przed apostazyą swą był człowie
kiem m oralnym  i p rzykładnym  , o tyle potem w pad ł 
w najohydniejsze nałogi, oddając się ciągłemu opilstwu. 
Dnia jed n eg o ,  spity  zagrzązł w kałuży powstałej z de
szczu na klasztornym dziedzińcu, pad ł do niej i zalał się.

Gdy wszystkie te męczarnie nie mogły odwieść za
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k on n ic od porzucenia w iary , i ow szem  w zm acn ia ły  i | 
utw ierdzały w  w ytrw ałości; oddano je  do robot przy  
staw iającym  się dla Sieinuski w  P ołocku  pałacu. Ra
zu jed n ego , k iedy w y d o b y w a ły  z g łębok o ju ż  w y k o p a 
n ego d ołu  g lin ę , podkopana ziem ia osu nęła  się i pięć  
ich  p rzy w a liła ; n ikt ani p o m y ślił n ieść im ratunku , 
ani je  od kop ać. D ziew ięć zn ów  in n ych  zg inęło  na
stęp nym  sposobem  : będąc od dan e m ularzom  na 
p o słu g i, p ięć z nieb znajdow ało się na rószjtowaniu , 
opartym  na św ieżym  gzym sie ; gzym s się od erw a ł, ró- 
sztow an ie spadając z m ateryałam i zabiło k siostry  pra
cu jące pod sp o d e m ; a pięć będące na niem  zabiły się 
spadając. Jedna z sióstr ciągnąc do góry ceber z w a
pnem , nie m ogąc p od o łać , osłab ion a , puściła  sznu r, a 
ceber spadając zabił ją na m iejscu . Ciała w szystk ich  
zakonnic zm arłych  lub zabitych  , zak op yw an o za m ia
s t e m , n ie na cm en tarzu , lecz w  p o lu , ale te g in ęły , 
w idać lud je  w y k o p y w a ł i grzebał lub ch ow ał gdzie in 
dziej, uważając zm arłe za św ięte  m ęczennice.

Apostata Siem aszko często  je  n aw ied za ł; to nam a
w ia ł, p r o s ił , zak lin ał do porzucenia w ia ry , to znów  
l ż y ł , p lw a ł w  tw arz i bił. Razu jed nego  gdy p rzy b y ł, 
zw o ła ł w szystk ie pozostałe zak on nice i o św ia d czy ł iż 
chce m ieć do nich kazanie , d latego w zyw a aby szły  za 
nim  do cerkw i. Przełożona odpow iedziała  w im ieniu  
w szystk ich  , że jeg o  kazania nie potrzebują, że się sa
m e um ieją m odlić i do cerkw i n ie pójdą. R ozgniew any  
kazał d iakom  i słu żb ie gw ałtem  je  p ęd z ić , a gd y  się 
siostry  op ierały , zaczęto je  okrutn ie bić i m ord ow ać, 
tak że praw ie w szystk ie b y ły  pokaleczone i krw ią  
oblane ; przełożona została tak siln ie uderzona w g ło 
w ę ,  że czaszkę jej rozbito T ak  je  katując popychano  
ku  c e r k w i, na której dziedzińcu robotnicy obrabiali 
drzew o do b u d o w y ; przełożona rozkazała jednej 
z sióstr zatoczyć k loc drzewa p rzede drzw i c e r k w i, 
sam a biorąc topor od robotnika i rozkazaw szy przy  
k locu  uklęknąć s iostrom , podając topor S ietnaszce,
W te do n iego  odezw ała się słow a  : « R yłeś naszym  pa
sterzem , bądź teraz katem , m y do cerkw i n ie w ej- 
dziem  , poucinaj nam  g ło w y  i wrzuć je  tam , bo żyw e  
do niej n ie w stąpiin. » A postata p ien iąc się od w ście
k ło śc i ,  jed n ą  ręką w ytrąca jej top or , a drugą z całej 
s iły  udera w tw arz; przełożona czując coś na jęz y k u , 
w y d o b y w a  ząb w yb ity , pokazując m u go rzekła : « T y 
lu  cię Cesarz orderam i ozd ob ił, ty le na tobie b łyszczy  
k am ien i, zaw ieś jeszcze i ten  z ą b , będzie 011 n ajw ię
kszą tw oją ozdobą. » Z now u ją  apostata uderzył po 
ręce i ząb daleko w w ióry a d lec ia ł; sam  od złości 
osłab ł i b ełk ocąc co ś  słan ia ł s i ę ; popi go przyjęli na 
ręce , a przełożona kazała siostrom  p ow racać; a tak 
śp iew ając : « Ciebie o Boże chwalem y! » co zw y k ły  by
ły  czyn ić po każdem  cierpieniu  , w racały spokojnie  
do klasztoru , śród jtłaczu i jęk u  zgrom adzonego ludu . 
Siem aszko który za każdem  sw em  zak on nic n aw ied ze
n iem  , najw ięcej d ręc zy ł, lży ł i p o l.czk ow ał przełożo
n ą , w p ad ał w  takie zapom nienia , iż gdy mu ta raz 
p ow ied zia ła , że go czeka p iek ło  jako  odstępcę i prze
śla d o w cę , o d r z e k ł: « W iem  że pójdę do p iek ła , ale i 
w as ch cia łbym  tam  pociągnąć. »

W  w ynajdow an iu  m ęczarni i zn ie w a g , ch w ycon o  
się raz tej : puszczono na zakonnice bandę sp itych  soł- 
datów , którzy nie m ogąc na broniących  się zaspokoić

sw y ch  zw ierzęcych  c h u c i , rozjuszen i, do w ściek łości 
doprow adzeni oporem  , podrapali j e , p o k a le c z y li, p o 
gryźli uszy i n o sy , oczy po w y łu p ia l i; jed n a siostra  
której oczy w y łu p ili, um arła n a ty ch m ia st, in ne zosta
ły  ok alecza łe .

T ak dręczone zak on nice u m ierały  z ran i c ierp ień; 
po dw óch  latach i trzech m iesiącach  p obytu  sw ego  
w P o łock u , zostało  się ich  ty lk o  23 z 53. Pozostałe  
przepędzono do M iedzioł i znow u oddano na posługi 
do klasztoru żeńsk iego  schyzm atyck iego . T u  do zw y 
k łych  uprzed n ich  k atuszy i cierpień  , dodano jeszcze 
jed n ą , p ław ien ie. M iedzioły leżą na jez io rz e ; ob leka
n o  zak on nice w d ługie k o sz u le , przyw iązyw ano ręce; 
d w óch  d iaków  i cz łow iek  robiący w iosłem  siadali do  
łó d k i , zaw iązyw ali postronki do szyj zak on nic i cią
gnęli do w o d y ; stojący na brzęgu urzędnicy i p op i, 
pytaii się ciągle czy chcą przejść na schyzm ę , po od e
branej odpow iedzi przeczącej , c iągnion o je  aż do za 
nurzenia , potem  w yciągan o  i taczano na prześciera
dłach dla w ylan ia  w od y  ze wnątrz i przyw ołania do  
życia; operacya ta trw ała zw y k le  do d w óch  god zin , 
trzy siostry zosta ły  tym  s osobem  zalane. W Miedzio- 
łach  zostaw a ły  siostry  lat dwa i m iesięcy  d w a, poczem  
m iano je gnać do T ob olsk a .

Jedna szczęśliw a ok o liczn ość , p osłu ży ła  czterem  
z nich do u cieczk i, w  liczbie k tórych  znajduje się prze
łożona. W  dzień im ienin areb ireja , on sa m , zakonni
ce i służba , sp ili się  w szyscy  do lego stopnia , że spali 
jak  n ieżyw i; siostry  k tóre m ogły , korzystając z tego , 
u ciek ły . Inne 1 5 , bow iem  jed na u m a r ła , m usiały  
p ozostać, gdyż 8 z nicli by ły  bez oczu , a 7 tak ok a
le cz a łe , że chodzić nie m ogły . P rzełożon a , siostra  
M ieczysław sk a , przybyła do P a ry ża , zkąd po w yp o
czynku  uda się do R zym u; in ne trzy siostry  : W a- 
w rzeck a , K onarska i Potnarnacka nie są we F r a n c y i, 
ale są gdzieindziej w bespiecznem  m iejscu . Przez ca ły  
ciąg  ich m ęczarn i, przez lat przeszło sz e ść , nikom u  
ich  odw iedzać nie było  w oln o; jed na zacna ob yw atel
k a , Pani Jak ob iń sk a , przychodziła  czasam i do nich  
przebrana; o d k ry ta , p orw an a , gdzieś została zaw ie
ziona , i odtąd o niej ani słych ać . P ew ny obyw atel 
przebrany b y ł razu jed n ego  przytom ny ch łoście za 
k on n ic; w zruszony zdradził się w y  rzyknieniem  : 
« O Roże ! k iedyż się u litujesz nad n a m i! » W n et wzię
ty i bez żad n ego sądu został zasłany na Syberyą. N ie
k tórych  sióstr bogaci i m ający zn aczen ie k r e w n i, 
w staw iali się za niem i do Cesarza; ten jtroźby od sy ła ł 
do S iem a szk i, k tóry  zaw sze uw iadam iając je  o tern , 
l ż y ł , p lu ł i b i ł ; w takiej to ok o liczn ości strzaskał on  
pięścią jed nej kość nosow ą.

Inne zakonnice Sgo Bazylego w liczb ie 120 spędzone  
b y ły  do S m oleń sk a , a stam tąd pognane na S yb eryą , 
dokąd m ała część ich ty lk o  przybyła. O ile  w iad om o, 
żadna z B azylianek nie przeszła na schyzm ę.

Co do xięży R azylianów , tych  część  zam ęczon o;  
in n y c h , po w szelk ich  próbach przeciągnienia do sch y -  
zm y, p osłano na Syberyą w liczb ie 306 . Z czterech ich  
O patów , oddanych  na p osłu gi do g łów n ego  Połockie- 
g o m o n a ste r u , trz ech : R ierzyń sk iego , Ż y liń sk iego  i 
Zylew icza zm rożono zim ą pod p om p ą; jed n e g o , 
Z arzeck iego , zabił diak u d erzyw szy  polanem  w g ło 
w ę , za to że za grubo drw a porąbał.
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O t o  s ą  s z c z e g ó ł y  p r z e ś l a d o w a n i a ,  s p i s a n e  z  o p o w i a -  

n i a  p r z e ł o ż o n e j  b y ł e g o  k l a s z t o r u  B a z y l i a n e k  w  M i ń s k u ,  
s i o s t r y  M i e c z y s ł a w s k i e j , n o s z ą c e j  n a  s o b i e  ś l a d y  m o 
s k i e w s k i e g o  b a r b a r z y ń s t w a .  I ’o  p r z e d s t a w i e n i u  t e g o  
k r w a w e g o  o b r a z u ,  w s t r z y m u j e r n  s ię  o d  w s z e l k i c h  n a d  
n i m  u w a g ;  c z e m ż e  m o g ą  b y ć  s ł o w a ,  w  o b e c  t a k  w y 
m o w n y c h  f a k t ó w ?  K a ż d e  p r a w d z i w i e  p o l s k i e  s e r c e  
z a d r ż y  o d  z g r o z y ,  n a  w i d o k  t y l u  o k r u c i e ń s t w ,  z n i e 
w a g  i m ę c z a r n i  d o k o n y w a n y c h  n a  n a s z y c h  b r a c i a c h  i 
s i o s t r a c h  ; — w s z y s t k o  ż e  li  j e s t  w i a d o m e ?  i le ż  c i e r p i e ń  
i m ę c z e ń s t w  k r y j ą  m u r y  i n n y c h  s c h y z m a t y c k i c h  
m o n a s t e r ó w ; i le  w i ę z i e n i a  i S y b i r s k i e  m i n y  ! —  O  B o  • 
ż e !  u l i t u j  s ię  n a d  p o l s k i m  n a r o d e m ,  s k r ó ć  j e g o  c i e r p i e 
n i a  , w i e j  w  j e g o  s e r c e  o d w a g ę ,  w i e j  ś w i ę t ą  z e m s t ę ,  
a b y  o d t ą d  s t a n ą ł  w  o b l i c z u  t w o j e m  i w  o b l i c z u  c a ł e g o  
ś w i a t a  , n i e j a k o  m ę c z e n n i k  , a l e  j a k o  b o h a t y r  z w y c i ę z 
c a ,  k a r z ą c y  z n i e w a ż a j ą c y c h  t w e  ś w i ę t e  o ł t a r z e  i g w a ł 
c ą c y c h  n a j w i ę k s z e  d o b r o  c z ł o w i e k a ,  j e g o  s u m i e n i e .

J e d n e j  t y l k o  p o z w o l i m y  s o b i e  u w a g i ,  l e c z  t a  n i e  
b ę d z i e  s ię  s t o s o w a ć  a n i  d o  p r z e ś l a d o w a n y c h  b r a c i  n a 
s z y c h  , a n i  d o  i c h  o b c y c h  p r z e ś l a d o w c ó w ' ,  le c z  d o  t y c h  
z  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  n a  t u ł a c t w i e  i w  K r a j u  , w y p o w i e 
d z i e l i  n i e n a w i ś ć  i w o j n ę  r e l i g i i  k a t o l i c k i e j ; k t ó r z y  
w y n z n a w c ó w  j e j  ś c i g a j ą  s z y d e r s t w e m , k ł a m s t w a m i  i 
o b e l g a m i  i t o  w t e n c z a s ,  k i e d y  t y l u  b r a c i  i s i ó s t r  i c h ,  
p r z e l e w a  k r e w  i d a j e  ż y c i e ,  w y z n a j ą c  d o  o s t a t n i e g o  
t c h u  t ę  r e l i g i ą ,  r e l i g i ą  s w y c h  o j c ó w ! — d o  t y c h  z P o 
l a k ó w ,  k t ó r z y  w y p o w i e d z i e l i  n i e n a w i ś ć  i w o j n ę  z a k o 
n o m ,  i t o  w t e n c z a s ,  k i e d y  u n i c k i e  ś w i e c k i e  ż o n a t e  
d u c h o w i e ń s t w o ,  z  m a ł y m  w y j ą t k i e m ,  p r z e s z ł o  o d r a z u  
n a  s c h y z m ę  i b e z  o p o r u  o d d a ł o  s w e  s u m i e n i e  p o d  
z a r z ą d  C a r a , a  j e d n e  t y l k o  z a k o n y ,  z o s t a ł y  n i e z a c h w i a 
n e  w  w i e r z e ,  z n o s z ą c  s t a l e  m ę c z a r n i e  i ś m i e r ć  z a  r e l i g i ę  
k a t o l i c k ą ,  t o  j e s t  za  P o l s k ą  n a r o d o w o ś ć .  W o b e c  t a k i c h  
f a k t ó w ,  n i e b a c z n i  c i  P o l a c y ,  p o w i n n i  s i ę  z a w s t y d z i ć  
w i e l k i m  w s t y d e m , u d e r z y ć  w  p o k a j a n i e  i p o k u t ę ,  i 
s t a n ą ć  w s p ó l n i e  z  n a m i  d o  w a l k i  z  w r o g i e m .

D n i a  2 3  b .  m .  o  g o d z i n i e  z  r a n a ,  X X .  z a k o n u  
Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  o d p r a w i l i  z a  d u s z e  t n ę c z e n n i c z e k  
z z a k o n u  S. B a z y l e g o  , M s z ę  Ś w i ę t ą  ż a ł o b n ą  ś p i e w a n ą ,  
n a  k t ó r e j  z n a j d o w a ł a  s i ę  z n a c z n a  l i c z b a  r o d a k ó w .  P r z y -  
t e m  w i e l u  z  n i c h  p r z y s t ą p i ł o  d o  K o m m u n i i  Ś w i ę t e j .

ZG O N
KLEMENTYNY Z TAŃSKICH HOFFMANOWEJ.

Kiedy w Niedzielę, 21 b .  m .  X .  Kajsiewicz przed kazaniem 
oznajm ił  bardzo licznie zebranym  rodakom, na słuchanie  opo
wiadania prześladowań religijnych w Polszczę ;  kiedy m ó w im ,  
oznajmił  im, iż tejże nocy u m ar ła  Klementyna z Tańskich Hoff- 
Oianowa , szmer powstał ogólny , pewnego rodzaju przerażenie 
Oderzyło wszystkich. Znak to by ł  w y m o w n y ,  okazywał on , że 
"hic zmarłe j  b j ł o  znane wszystk im , a osoba jej poważana i ko
l a n a  od wszystkich. Nie wąlpim , że z podobnemże wrażeniem 

owie się cała Polska o zgonie pierwszej ze swych córek ; o zgo- 
'e n iew iasty , której życie było tak czyste , tak p r z y k ła d n e , tak 

iia h praCy ' zas ,u8 "*  drodze narodowego odrodzenia rodziny, 
Ce brodze reformy w żeńskiem wychowaniu , na drodze ukształ- 
st n 'a kobiety, matki , tej kapłanki domowej św ią ty n i , tej pod- 
śCjWy.’ le8°  węgielncgo kamienia obyczajów, m o ra ln o śc i ,  szczę
ty l  ! zacności społeczeństw. Nie podobna nam opowiedzieć 
aut rf tkim a l t ykole wszystkich zasług ś.  p. Hoffmanowej jako 

01 ki, jako patryotki, jako wzorowej niewiasty; poniżej jednak

! dajemy treściwo zebrany obraz jej życia przez osobę z bliska ją
I znającą ;  a teraz przytępujemy do opisu pogrzebu , którym Po

lacy mieszkający w Paryżu uczcili nieboszczkę.
Klementyna Hoffmanowa, oddawna już  dotknięta ciężką cho

robą , za powrotem swym z Włoch gdzie przepędziła  ostatnią 
zimę, zapadała coraz bardziej na siłach, i w nocy z 2 0  na 21 b. m" 
w Passy przy Paryżu skonała  prawie nagie, uduszona niejako 
niemożnością oddychania , używając chwilą przedtem  zupełnej 
przytomności.

Pogrzeb  odby ł  się 23s", na który, pomimo ciągłego ulewnego 
d eszczu ,  pomimo odhgłośc i  miejsca , zebrała  się wielka liczba 
rodaków. Ciało z mieszkania zostało odprowadzone do kościoła 
parafialnego w P a s s y ; obok trum ny  stali uczniowie Szkoły Pol
skiej obecni w Paryżu , jako też uczcnice z Instytutu panien ; 
środek świątyni zapełniali przytomni płci obojej.  Mszę żałobną 
celebrow ał X .  Kalinowski,  w assysleneyi X X .  Terleckiego i Go
dlewskiego. X .  Kajsiewicz m iał mowę pogrzebową,  w której ze 
znanym sobie talentem opisał żywot i zasługi nieboszczki.

Z Kościoła zwłoki zaprowadzone zostały na smentarz Pere 
La C haise , gdzie również wielu udało  się rodaków. Orszak nie 
przybył  na miejsce wiecznego spoczynku jak o kwadrans na 
p iątą .  Nad g robem , w imieniu rodzin ,  w imieniu ojców p rzem ó 
w ił  Generał Dem biński;  żałować wielce należy, iż nikt z pisarzy, 
w imieniu Polski literackiej,  niepożegnał zm arłe j ,  autorki dzie ł ,  
k tóre przynosząc zaszczyt naszej literaturze, przejdą do najodle
glejszych pokoleń , i zostaną zawsze na wzór dla tych z Polek, 
kótre pisać zechcą ,  i które od ś .  p. Hoffmanowej winne się 
uczyć , przez jakiego rodzaju pisma kobieta może nabyć sławy i 
oddać usługę rzetelną swej ojczyźnie i ludzkości.

u Klementyna z Tańskich Hofmanowa urodziła  się w W arsza
wie d. 23 Listopada 1798 roku. Jej dziad i babka zginęli w rzezi 
pragskiej,  a ojciec odznaczył się jako literat i patriota.  Otoczona 
od młodości przykładami cnó t  domowych i p ub l icznych ,  pod
niecana opowiadaniami krwawych dziejów czasów ostatnich , 
um ysł  jej rozwinął  się z uderzającą szybkością i na tchnął  ją  tą 
gorącością duszy która ją  do samego skonu zasilała. Zatrudnienie  
literackie, jako powołanie ,  zostało jej wskazane przez wiersz 
Kaz. Brodzińskiego : Ż a l ję z y k a  polskiego, w którym poeta uskar
żał  się z goryczą na polki że goniły za cudzoziemczyzną i zanie- 
dbywały  mowy rodzinnej. Po przeczytaniu tego smętnego a 
patryotycznego ustępu, młoda Tańska, zarumieniona wstydem 
sz lache tnym , oddala  się z zapałem poznaniu dziejów i pisarzy 
polskich i w dwudziestym roku swego życia ogłosiła  dziełko poił 
tytułem : Sześć  powieści h istorycznych. Ta pierwsza p r ó b a ,  
puszczona w świat z n ieśm ia łością ,  objawiła Polszczę od razu 
czu ły ,  delikatny a prawdziwy talent, nic porównany w prostocie 
i dla tego przystępny dla wszelkiego wieku czytelników. Z uka
zaniem się powyższego dzieła Brodziński zyskał pierwszą uczen 
nicę, dzieci światłą opiekunkę, rodzice dobrodziejkę," a kraj 
obiecującą i prawdziwie narodową autorkę.

Nie jest  moim zamiarem mówić tutaj w szczegółach o p ó 
źniejszych a lak licznych płodach piśmienniczych naszej autorki, 
skreślać ich wewnętrzną wartość i oceniać o ile one przyczyniły 
się albo mogą się jeszcze przyczynić do reformy obyczajów 
w Polszczę. Na podobną pracę potrzebaby więcej czasu i spo
kojniejszych uczuć;  ale jako towarzysz grona które dopiero co 
odprowadziło ją na miejsce ostatniego spoczynku , nie mogę 
wstrzymać się aby nie uszczknąć na prędce chociaż jednego l i 
stka z wieńca jej własnych zasług, i nie zrzucić go z uszanowa
niem jako winny hołd  na świeży grób, który ją  od nas tak wcze
śnie oddzielił .  Klementyna Tańska, kierowana życzliwą ręką 
naszego narodowego poety, chwalona przez znawców i zachęcana, 
przyjęła na się , od samego początku, zawód literacki jako trudną  
ale obywatelską powinność. Takowa powinność,  zaszczepiona 
przez mistrza na bujnym g ru n c ie ,  przyspieszyła dojrzałość jej 
talentu i przedstawiła  ją  niebawem jako niepospolitą kobiete. 
P am iątka po  dobrej M atce, ogłoszona drukiem kilkanaście razy 
a nareszcie przetłómaczona na język rossyjski, pokazała krajowi 
że dążenie autorki odebrało już  wtenczas stały , wysoko moralny 
kierunek oceniany nawet przez n ieprzy jac ió ł ,  i że mimo różno- 
stronnych trudności,  dzieło  jćj nie zostało bez przeważnego 
wpływu na tych szczególniej do których starała się przemawiać.
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Występując na scenę piśmienniczą po stracie istnienia nardo- 
wego, w  pośród obyczajów pełnych mieszaniny dawnych uprze- 
d c i i , cudzoziemczyzriy i zbytku , Klementyna Tańska ukazała 
się w swych pracach ,  po raz pierwszy, jako polka nowego poko
lenia. dej um ysł  nie pokazywał już dawnej cechy grobowej, tego 
dowcipu modnego a niepłodnego właściwego każdej żonie Lotha 
która spogląda za d ługo  w strony przeszłości.  U m ysł  naszej au
torki, podobny w tem do Brodzińskiego, nosił już  barwę młodej 
generacyi, którą spłodziły  klassy pośredn ie ,  dzięki d łu g im  c ier
pieniom i zapalnym uczuciom rodzim ym . Jako literatka usi- 
ł  ijąca podnieść wychowanie kobiet ,  dać w ich dłonie  ziążki 
p ilskie i odbudować tym sposobem familią, Klementyna Tańska 
głosiła  przedewszyslkiem prawdę rzuconą przez Panią  Gampan : 
Creer des meres, voila  toute 1’education des femmes ; jako morali- 

stka stawiała za pierwszą podstawę rodziny powinność; jako polka, 
kształciła  serca swych czytelniczek na przykładach czerpanych 
z dziejów ojczystych i religii. Te trzy żc tak powiemy zasady jej 
propagandy, tak proste a przecież tak nowe wówczas w Polszczę, 
przedstawiane w najrozmaitszych kształtach, ubarwiane smakiem 
wytrawnym i świeżym, bez mizantropii i pedantyzmu, były całą 
I rzyczyną ogromnej więtości R ozryw ek dla dzieci i wszystkich 
pism które później ogłosiła.

Od roku 1827, Klementyna Tańska mia ła  rzadką sposobność 
dowieść swoim czytelniczkom że pisma kobiety wyższej stoją 
zawsze niżej od jej wartości wewnętrznej okazywanej w pożyciu 
praktycznem ; że kobieta pisząca nie może być istotą anormalną 
oznaczoną wieńcem sztucznym  , niekiedy ognistym, który poka
zuje ją  spojrzeniom wszystkich i przeto oddziela od świata. 
Przyjmując obowiązek nauczycielki w szkole guwernantek i wizy- 
latorki pensyoriów warszawskich, nasza zasłużona autorka poka
zała, że wieniec literacki b y ł  dla niej naturalną  i tylko dodatko
wą o z d o b ą ,  i że w jej życiu pub l icznem , a od roku 1829 
w małżeńskiem, nie zaszła najmniejsza odmiana przeciwna jej 
zasadom. Te to połączenie nauki dawanej młodzieży z praktycz- 
nością domowego, a nawet śmiało rzec m ożn a , obywatelskiego 
życia, stanowić będzie zawsze nienaruszoną posadę jej wzniosłego 
zawodu. W roku 1831 ,  widzieliśmy ją  na czele niewiast poświę
cających się staraniu około rannych żołnierzy, a rok późnie j,  
dołączyliśmy jćj szacowne imie do liczby polek towarzyszących 
mężom w wychodztwie.

Pisma klóre Pani Hoffmanowa wydała  od roku 1832 ozna
czają kres do którego wzniósł się jej talent.  K a ro lin a , romans 
obyczajowy z pierwszych chwil X IX  wieku , który lat temu kilka 
zasłużył sobie na cierpką krytykę kobiety dawnego świata,  po
kazał nam , że a u to rk a ,  aby poruszyć uprzedzenia nie lękała się 
czasem dotykać politytycznych opinii.  Wiadomo że Pani  Hoff
manowa zeszła potem do spokojniejszych i czysto obyczajowych 
treści,  do K ry sty n y , Kochanowskiego i t. d. przypadających 
więcej do jej serca i p l a n u ; ale K arolina  pozostanie zawsze 
dowodem , że nasza autorka nieszukała wziętości kosztem 
swych przekonań. Powyższe pisma z m a r łe j ,  jej ciągła troskli
wość o dolę braci i ki lkunastoletnie sekrelarstwo w Towarzy
stwie Dobroczynności,  świadczą że myśl która odpocząlku k i e 
rowała jej p iórem, nicstraciła nigdy w jej oczach uroku", i że do 
ostatniego tchu, poezya jej życia zasadzała się na wykonaniu po 
winności.  Pracowita  około dom u , lubiąca zajrzeć w jego potrze
by, um ia ła  ona dotknąć się wszystkiego swą słabą dłonią  i rozpo
rządzić czas między najróżnorodniejsze starania. Litościwa dla 
cierpiących, dobra ,  usłużna i gościnna dla wszystkich, Pani Hoff
manowa zwykła była przekładać nad wszystkie zalety, charak te
ry szczere, naturalne ,  odpowiadające usposobieniu jej własnej 
duszy i dla takich była całkowicie wylaną. W przekonaniu  mo- 
jem  i wszystkich którzy mieli szczęście zbliżyć się do jej osoby, 
była  to jeżeli już  nie jedyna ,  to niezawodnie pierwsza polka, której 
rozmowa towarzyska, prowadzona w narodowym języku , c o d o  
giętkości i delikatności nieustępowała w niczem konwersacyi fran- 
cuzkiej.  P iz y b ran y  w ozdoby tego rodzaju , dom naszej autorki 
zdawał się bydź elizeum rządu, pobożności i pokoju,  m ałym  świa
tem w którym odbijała  się dusza pogodna znakomitej kobiety.  Po
winność oparta na głęboko pojętej religii i abnegacyi, wyrobiła 
w jej wątłćro ciele tą zadziwiającą siłę duszy przechodzącą wszel
kie porównanie,  której nie mogły przełamać cierpienia zagrażające 
życiem. Skąpa w przyjm owaniu  usług przyjaciół,  uśmiechająca

w cierpieniu , ścinająca usta w pośród najboleśniejszej operacyi 
aby męża swym jękiem nie przerazić, Pani Hofmanowa zdawała 
się przechodzić wszystkie granice potęgi moralnej naznaczone dla 
jej płci przez Opatrzność.

Takie życie p rzerwała  śmierć w chwili kiedy Polska mogła się 
spodziewać ogłoszenia nowego a bardzo użytecznego dzieła. O b 
darzona dziwną młodością, jeżeli nie wyobraźni to charakteru 
która do samego skonu malowała się w dziewiczym wyrazie jej 
twarzy, Pani Hoffmanowa mogła bez zmęczenia przepędzać życie 
w pracy i cieniu , otoczona pieczołowitością męża. Słońce nie 
oświecało zawsze równym  blaskiem jej godzin trawionych w tu- 
łactwie,  a jednak usta jej  nie szemrały,  oczy nie p łaka ły .  Ile 
cierpień ociera się tym sposobem o nas i opuszcza nasze szeregi 
bez wydania najmniejszego jęku , bez pokazania łzy  boleści ! Ile 
istot znajduje się między nami k tórych krew nie zbroczyła n a 
rodowych szranków a których przecież zasługa nie ustępuje w n i
czem zasłudze rycerskiej! Ileż nieznanych nam poematów kończy 
się tym sposobem na z ie m i ! Wiadomo do jakiego stopnia życie au- 
tolorów wpływało zawsze na wziętość ich d z ie ł ,  ale życie Kle
mentyny Hofmanowej wywrze pomimowolnie na czetelnikach 
wpływ silniejszy; będzie niezawodnie więcej niż objaśnieniem 
dzieła i pozostanie pięknym chociaż trudnym  do naśladowania 
przykładem . »

W IA D O M O Ś C I I D O N IE S IE N IA .
V U n ivers. Piszą z Podola że Kanonik Łomnicki,  proboszcz pa 

rafii B a rsk ie j , poczyniwszy niektóre m ałe  naprawy w swym ko 
ściele walącym się od starości,  został  zaaresztowany i odwieziony 
do Kamieńca.

X .  Ożarowski, Dyrektor Sem inaryum  Łuckiego, oskarżony 
o znoszenie się z Rzym em  , został  potępiony na śm ie rć ;  G a rn ie  
zadowolniony z w y ro k u ,  powiększając k a r ę ,  Xiędza Ożarow
skiego skazał na wieczne czasy do ciężkich robot w kopalniach 
Syberyjskich.

—  Z listu odebranego z Kraju dowiadujemy się, że jeden emi • 
g ran t ,  P .  T araszk iew icz , stęskniwszy się i nie mogąc wytrzymać 
dłuższego niewidzenia się z rodz iną ,  pojechał do Memla, ztam- 
tąd otrzymawszy od władzy pruskiej mięjscowćj pozwolenie trzy
dniowego pobytu za granicą , uda ł  się do Po łąg i  pod obcym na 
zwiskiem. W tem mieście wzięty przez policyę moskiewską , 
w llómaczeniu się swem poniem iecko ,  to znów po francuzku, 
wydał się że nie by ł  ani Niemcem ani Francuzem  ; badany spo
sobami m oskiewskiemi, p rzyzna ł  się że był Polakiem , em igran
tem. Wnet okuty w kajdany, został odwieziony do Peterzburga.

—  Zostały rozdane nowe dobra w Królestwie Polskiem : Xięciu 
Szachowskiemu resztę dóbr Nowogrodu  wpowiecie Łomżyńskim, 
czyniące ogólnego dochodu r .  sr .  d ,5 0 0 ;  —  Generałowi Pisarew 
dobra  Słom niczki i  Nasiechowice, położone w powiecie Miechow
skim; —  Generałowi Xieciu Italskiemu, Hr.  Suwarowi Rymni- 
ckiemu, część dóbr  M aćkowa  w powiecie Sejneńskim, każdemu 
w obszerności odpowiadającej 2 ,2 5 0  r .  sr .  czystego rocznego do
chodu.

— Ziomek nasz P.  Zielewski , Dyrektor uprzednio Szkoły 
Praktycznej rolnictwa Departamentu de la Lozere , został mia
nowany dyrektorem podobnejże szkoły którą rząd założył w La 
Coree, Departamencie de la Loire,  powiecie Montbrison.

Wszystkie listy i przesyłki do Pana Zienkowicza W ik to ra , 
mieszkającego dawniej w Nancy , winne być teraz adresowane 
n as tępn ie :  a Mr. Z ienkowiezV. C onducteur Regisseurdu  cana l , 
a L iv crd u n , pres Nancy.

Z dzisiejszym  num erem  kończy się Kwartał H6' 
Roku Y%° D ziennika Narodowego ; prenumerato' 
row ie życzący nadal odbierać to pismo , proszei" 
są o niezw łoczne uiszczenie się z należności.

G i e r e n t  D z i e n n i k a  : J .  W  e h e s z ć z y h s k i .
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